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1/1°* W  P o n i e d z i a ł e k  dnia  28.  P a ź d z i e r n i k a .

Wiadomości kraj owe.
*L B e r l i n a ,  d n i a  23-  P a ź d z i e r n i k a .

N. Król raczył rzeczywistego Tajnego Nad- 
radzcę regencyjnego L a d e n b e r g a  i Tajnego 
Nadradzcę sprawiedliwości v o n  u n d  z u r  
M ii h i e n  najłaskawiej m ianow ać członkami 
Rady stanu.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 22. Października.

W  dalszym ciągu uw iadomienia z dnia 12. 
(24.) Sierpnia i ro k u ,  podaje do powszechnej 
w iadom ości, iź na m ocy decyzyi Rady Stanu 
Królestwa Polskiego w  dniu 23. W rześn ia  (3. 
Października) t. r. zapadłej, uznanymi zostali 
za szlachtę dziedziczną, która nabyła tego 
p ra w a  przed ogłoszeniem p ra w a  o Szlachec­
tw ie  : A bram ow icz  Franciszek, h. S trza ła ;
Adamski Karol, h. Jastrzębiec. — Badeni Se- 
bastyan, h. pół jednorożec; Baranowski Jakób 
h. O sto ja ;  Białowiejski M aryan, Franciszek, 
2 im , h. Jastrzębiec; Biernacki Karol, Marcin, 
2 i ,  h. P o ra j ;  Uiernacki Jan, Bonifacy, 2 im., 
t. h.; Bogdański A n ton i ,  t. h . ;  Borzęcki M au­

rycy, Michał, Daraazy, 3  i., z K ozarzew a, h  
Półkozie; Brochocki G racyan, Tom asz , 2 i., 
h . P raw dzie ;  Brochocki Ignacy, Jakób, 2 im,, 
t. h . ; Brudziński Tomasz, h  P raw d z ie ;  B ru ­
dziński Andrzej t. h . ; Brudziński Józef, t. h  ; 
Brudziński J a n ,  t. h . : Brudziński G abryel,  t. 
h . ;  Xdz. Brudziński Kazmierz, t. h  ; B rudziń­
ski Marcyan, t. h  ; Brudziński Piotr, t. h e rb u ; 
Brzoska Barnaba, herb. N ow ina ;  Buszkowski 
L e o n ,  h. Ossorya. — Chajęcki W a w rz y n ie c ,  
h. K orab’, Chmieliński Łukasz, Kajetan, 2 i-, 
h. Leszczyc; Chojnacki Adam, Stelan, 2 i., h. 
T rzaska ;  Chojnow ski Zacharyasz, h. Lubicz; 
C hojnow ski W ojciech, t. h .;  Chojnowski J ó ­
zef, po W a w rz y ń c u  t. h . ; Chojnowski Józet, 
po Stefanie, t. h . ; Chrzanowski Stanisław, t. 
h.; Chudzyński Alexander, J a n ,  2 i.,  h. C ho­
le w a ;  Ciehowski Piotr, Paweł, Stanisław, 3 i., 
h. W ąż . — Dąbkowski Józef, h. K orczak; 
D ąbrow ski Kaźmierz, Ernest, 2 i.,  h. Junosza; 
Dębicki Ludwik, Jaxa  z Dębicy, herb . Gryff; 
Dębicki Ignacy, Jaxa, z Dębicy, t. h .;  Dornańr 
ski Filip, h. Laryssa; Domański E ra z m , t. h .;  
Domaszowski Ignacy, her . Grzym ała ; D oru- 
chowski Szym on, h. Niesobia; D oruchow ski 
T e o d o r ,  t. h . D o r u c h o w s k i  Jan ,  t. h .;  D ro­
zdowski Aloizy, h. P jlaw a ; D rozdow ski J ó ­
zef, t. h . ;  Drozdowski R ała ł,  t .h . ;  D rzew iec­
ki P io tr ,  B orsza, h . N ałęcz z odmianą; D y-
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law.,11 S t . r n . l a w ,

f i ' .  i H 3 S i S & h .  j  Ł u b ic a ;  F iaa r r  
Karol,  Jan ,  L e o n a r d ,  3 i., h. I a rcza ła ,  f ' s z e r

L “ d w l k  •. ‘ “ k , '‘1 : It
r y a n o —ića X . w a r v ,  leg. h . ;  F o n ta n a  A ntom , 
Id  e f  2 i. ,  h. F on tana .  —  G ajew sk i le o d o r ,  
h .  J e l i t a ;  G a je w sk i  W alenty ,  t. h . ; G a jew sk i  
J ó z e f ,  P io t r ,  2 i , t. h . ;  G ajew ski K a je tan ,  t. 
h . :  G a jew sk i  K onstan ty ,  t .h . ;  G arlicki Homan, 
El'ija>z, 2  i . , h.  S t rz em ię ;  G o cza łkow sk i  H ie ­
r o n im ,  h. P o ra j ;  G od lew sk i S tan is ław , h e rb u  
G o z d a w a ;  G ogolew ski Teofil ,  T o m a s z ,  2 i., 
li. R o la ;  G o łaszew sk i  M a c ie j , h. Kościesza ; 
G o ła w sk i  T o m a sz ,  h. J a s t r z ę b ie c ;  G o ław sk i  
Alexy, t. h.. G o łac h o w sk i  K onstan ty ,  
w al;  G o łu ch o w sk a  T e o d o z y a ,  teg h  , »o u- 
c h o w sk a  J ó z e fa ,  t. h  ; Górski J a n ,  »• ero  
b e rg ;  Górski U om uald ,  h. Hoża W oła  ^  G o ­
s tkow sk i D an ie l ,  K ac p e r ,  M elchior, ^  azar,
4 i. ,  h. J u n o s z a ;  G o s tk o w sk i  F ran c . ,  t. herDu, 
Gostyński J a n ,  P io tr ,  2 i. ,  B o rek ,  h  ^ ^ y z im a ,  
G oszczyńska Ju l ian n a ,  K o rd u  a ,  2 *. » .. .
s z e w s k i c h ,  h .  Robóg; G r o d z i c k i  L u d w k  h.
Grvtf- (Grodzicki Józef, I omasz, 2 i , • ;
G ro d ć k i  S z y m o n , h. W . ,  » *
L u d w i k ,  h. L u b ic z ,  t -u m o w sk i  S te lan ,  hertłu  
R o l a ; G u m o w s k i  Jakób, teg. h . ;  G u m o w sk i  
F e l ix  t h . ;  G u m o w sk i  A dam , t. h. — Huison 
A lex a n d e r  —  Ja b łk o w sk i  J a n ,  W ła d y s ł a w ,  
J ó z e f  3 i. h.  W e z e l e ; Jab łk o w sk i  Rafa ł ,  t. 
h . ;  Ja n cz ew sk i  L e o n ,  Glinka, h e rb u  I rz a sk a ;  
J a n k o w s k i  Józef ,  h. K o r a b ’; J a n k o w sk i  W o j ­
ciech, Augustyn, 2 i., na J a n o w i e ,  h. Ja s trzę ­
b ie c ;  Jastrzębski S tan is ław ,  t. h . ;  Jas trzębsk i 
K aje tan ,  t h . ;  Jastrzębski Jan , K an ty  teg. h . ;  
ld ź k o w s k i  Ignacy , h. Ja s trzęb iec  ; Jezie rsk i  
Anastazy, Bonifacy, 2 i. ,  h. R ogala ;  Jez ie rsk i  
F r a n c i s z e k ,  B a r t ło m ie j ,  2 i . ,  h  N o w in a  -

M a ' t a m l  S > K ia i . l t  X l a a a k ^  1 6 -  
cv Jakób  2 i , h  C h o l e w a ;  R ochanow sK i 
W ła d y s ła w ,  h  K o r w i n ;  K o l a k o w i f l ° 2 b u -  
h .  Kościesza; K o ła k o w sk i  W a le ń  y, t. h e r b u ,  
K o łakow sk i  A lex a n d er ,  t. h . ;  K o  akow sk i 
kób , t. h . ; K onarski K onstan ty ,  h. J a s t r z ę b ie c ;  
K o rc z a k o w sk i  A dam , Z e n o n ,  2 im., h. K o r ­
c z a k ;  K orczakow sk i W o jc ie c h ,  t. h . ;  K o rc z a ­
k o w s k i  K a je tan ,  teg. h . ;  K ossobudak i Ja k ó b ,  
K rzysz to f*  2 i. ,  h. P o b ó g ;  K o sso w sk a  E le o ­
n o r a .  z Je rz m a n o w sk ic h  w r a z  z c ó rk a m i,  to  
i e s t :  A p o lo n ię ,  K am il lę ,  B o g u m iłą ,  3 im .,  i 
M a ry a n n ą ,  K a ro l in ą ,  2 i., po  n iegdy  E ra z m ie  
K o s s o w s k i m ,  h. D o łę g a ,  p o z o s ta łe m u  K o w a ­
l e w s k i  J ó z e f ,  h. D o łęg a ;  K o w a le w s k i  W i n ­
ce n ty  t  h . ;  K ra je w sk i  J ó z e f  B e n ed y k t ,  2 i . ,

h .  T rz a s k a ;  K ru szew sk i  Maciói; K u likow ski 
Felix , h. D ro g o m ir ;  K u likow sk i  1 omasz, t. »., 
K u rc y u sz  -tar iis law . — L es iń sk iP io t r  , h e r  u 
J a s t rz ę b ie c ;  L in o w sk i  W i n c e n t y ,  A d a m , J o ­
ze f ,  3 i., h .  P o m ia n ;  L in o w sk i  Ignacy, K®!®* 
t an ,  2 i t. h . ;  Lipiński J ó z e f ,  po  L eo n ie ,  n. 
G o z d a w a ;  Kisicki R o m u a ld ,  h e rb u  P rus  I.

( d .  c. n a s t .)
R o s s y  a.

W  te a trze  A le x a n d ro w sk im  w  St. P e te rs­
b u r g u ,  na d o ch ó d  P. S o ś n i c k i e j ,  p r z e d s ta ­
w io n a  była n ie d aw n o ,  po  raz  p ie rw szy ,  koine- 
dya  n a r o d o w a  pod  n a z w ą : „M łynarz  c z a r o w ­
ni k,  Z w o d z ic ie l  i s w a t "  napisana p r z e z o -  
l e w e g o  ( P o l e w o j ) ,  zasługuiącego na miano, 
p r a w d z i w i e  s łow iańsk iego  au tora .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 18. Października.  _ 

Z a w ia d o m io n o  w ła d z e  lugduńskie ,  źe XiQz5 
O rlea ń sk i  p rzy b ę d z ie  tam że m ięd zy  5. a 10. 
L is topada  i dni kilka w  tern mieście zabawi- 

C o « l z i e n n i k  d o n o s i ,  źe A rcyb iskup  pary* 
ski rna się nieco lepiej.

Z nany  z ciągłego w ich rz en ia  sw eg o  N a t i o ­
n a l  um ieśc ił  dziś  w  nie z w y k ły  sposób nas t ę ­
pu jące  zaspakajające doniesienie.- „P r ze s i l en i e  
h a n d l o w e  zdaje się zbliżać do  s w e g o  końca; 
a p rzyna jm nie j  z a p e w n ić  m o ż e m y , źe liczba 
b a n k r u c tw  w  osta tn ich  d w ó c h  tygodn iach  
znaczn ie  się zmniejszyła. Żninie szenie to nie 
d o w o d z i  w p ra w d z ie  p rz y w ró c e n ia  zupełnego  
zaufan ia ,  ale d o w o d z i  je d n ak ,  ze l ikw idacya 
pom yśln ie  idz ie ,  i że kapitały w k r ó t c e  z n o w u  
w  obieg  p uszczone  będą. T y m  sposobem
w ię c  p o d ług  w sze lk iego p ra w d o p o d o b ie ń s tw a
szczęśliw szą dla h and lu  p rzysz łość  rokovi a

“ w E e  jednym  z L o n d y n u  d o n o s y  i e  
się s ta rano  o z a c i ą g n i ę c i e  p y • . , .
m i l io n ó w  f u n t ó w  s z t e r l . n g ó w  dla rzą d u  h i ­
szpańsk iego , lecz ze. o so b y ,  k tó ry m  układy 
w  tej m ie rze  p o ru o z o n o ,  nic nie dokazaj/-  
W ą tp ią  w  o g ó ln o śc i , czyli w ś r ó d  obecnego 
przesilenia  f inansow ego  w  L o n d y n ie  będzie 
m o ż n a  jakąkolw iek  z a w rz e ć  pożyczkę.

K o n s t y t u c y o n i s t a  donosi ,  źe p rzez  T tf' 
est nadesz ły  w iad o m o śc i  z A lexandryi aż 4° 
d. 30. W rześn ia .  A le tyle ty lko p o w ia d a ,  ze 
A lexandryą  ciągle w zm acn ia ją .

W  osta tn ich  czasach interes*  h an d lo w e  
w  P a ry ż u  znacznie  się p o p ra w iły .  XV p ‘el_ 
w sz y c h  d w u d z ie s tu  dn iach  W rześn ia  tylko o® 
b a n k r u c tw  zostało og łoszonych . _ J e s t  to I® 
szcze w ie l e ,  ale b ez  p o r ó w n a n ia  m niej ni 
w  po p rze d za jąc y ch  m iesiącach. P o l e p s z e n i  
jest także w id z ia ln e  i w  ilości sam ych  a 
kructvy. J e d n o  ty lko  p rze ch o d z i  sum m ę
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300,000 fr . ,  d w a  200,000, a pięć 100,000 frank. 
J n n e  są na sum m y daleko mniejsze. _

Z nany  m a la rz  dekoracy l P . C ic e r . ,  z rob ił  
odkrycie, k tó re  będzie s ta n o w ić  epokę 
w  s z t u c e  malarskiej. Zna azł on  sposot. u s ta ­
lania farb  na w sze lk ic h  b m i e n ' a c h  i. n avs e t  
na  z w y c za jn y m  m u rz e .  Na tć m  • nr>
P . C iee ri  u g r u n to w a ł  system at zupe łn ie  n o ­
w e g o  ozdab ian ia  m ieszkań  tak w e w n ą t r z  ,ak 
ze w n ą trz .  Z w ycza jna  ściana , k o lu m n a , p rze -

hucJ *  f o , L o  T t S S L
b.rTzo™  V e ' i  ,ak  t r w a ł . . ą .

n iczem  się w y ją ć  nie dają a lb o w .e m  w s.ęka .ą  
w  kam ień  k tó ry  p o te m  daje się p o le ro w a ć  
bez  szkody  dla S b r « u .  D o tąd  ta .em n.cę  
sw e g o  odkrycia  w y n a la z c a  z a c h o w u je  dla

SleL,eZ B o u r g e s ,  dnia 15. Października .
( Z  listu prywatnego Messagera.)  —  D onoszę

W  P a n u  o niektórych szczegółach posłuchania
danego  m i nareszc ie  p rz e z  D on Carlosa. ,?
w n i jśc ie m  m ojem  i m ego  to w arz y sza  do  sali, 
W k tórej by ł  D on  Carlos . X ię z n a B e . ry ,  sklo- 
„ i l  . i s  J p r „ w . d z a j , c y  n a ;  
n isko  i ozna jm ił  w  g los,  ze się s y 
szczyt złożenia naszego u sz an o w an ia .  . .P an o ­
w i e  w n i jść  mogą!" o d p o w ie d z ia ł  D on  Carlos 
po francuzku . Sk łoniliśm y się w ię c  także p r a ­
w ie aż do  z iem i,  p o d łu g  danego  nam  zlecenia 
i  n a s t ę p n i e  stojąc oczek iw a liśm y  c h w i l i ,  W  
k t ó r e j b y  X i q ź ę  d o  n a s  p r z e m ó w i ć  r a c z y ł .  D o n  
C arlos  siedział W  w i e l k i e m  k r z e ś l e  z  p o r ę c z a ­
mi i głaskał p ieska,  leżącego na  jego kolanach. 
N a p r z e c iw  n iego w  odległości 3- do 4. k ro ­
k ó w  siedziała £  k a n a p ie  X ,ęźna B e .ry  w  na
w p ó ł  leżącej p o s taw ie .  Z a  w n.jsc .ero  naszem  
zm ien i ła  p o s ta w ę  i uk łon iła  n am  się le jk ie m  
sk in ien iem  g łow y .  „C ieszy  m n ie  m o i P a n o ­
w i e  rze k ł  do nas D o n  C arlos ,  że w id z ę  p rzed  
sobą d w ie  o s o b y ,  znane mi z dob rego  s p o so ­
bu  m yślenia ." P o d a ł  nam  nas tępn ie  kilka m a- 
ło z n ac zn y c h  p y ta ń ,  na które s to s o w n ie  do o- 
koliczności od p o w ied z ie l iśm y ; poczem  p rzy  
pad ła  kolej na X ięź n ąB e iry .  ł  ani ta  ma szla­
ch e tn y  i godnośc ią  tch n ąey  sposob  p o s tę p o w a ­
n ia ,  ru c h  jej jest  ż y w y  a po  f rancuzku  m ó w .
p ły n n ie ,  choć  n ie  dość p o p ra w n ie .  B ę z m a -  
w ia ł a  ona z m o im  to w a r z y s z e m  o M ę żn ie  
A ng o u lem e  i to  z p r a w d z i w e m  p o d z iw iem e m . 
O  p r z y s z ł y m  sw o im  i sw e g o  m ałżonka losie 
m ó w i ł a  z zupe łną  ufnością . N a  w s p o m n ie ­
nie  m ego to w a r z y s z a ,  źe p rzysz ło ść  u ż y w a  
Wielkiego p r a w a  o d w e t u ,  i źe d o b ra  s p ra w a  
osta tecznie z a w sz e  z w y c ię s tw o  o d n o s i , rzek i 
D o n  Carlos: „U fność m o ję  w  O p a t r z n o ś ć  p o ­
k ładam ."  —  I W m ę s tw ie  i w y t r w a ło ś c i  n a ­
szego prawego C a b r e r y , "  d o d a ła  z zap a łem

Xięźna. O śm ie li łem  się po w ied z ie ć  k ilka s łó w
0 sp ra w ie  w o je n n e j  1837. roku  i o p o m y ś ln y ch  
działaniach ( J e n e ra łó w  karobstowakicłi ,  k tó rzy  
się aź pod  m u ry  M adry tu  zapuśr i l i* aje nie- 
z rę c z n e  n ie  p rzes trzeganie  form alności spra­
w i ł o ,  że m i nic o ty m  przedm iocie  nie odpo­
w iedz iano .  U czciłem  b o w ie m  Don Carlosa 
ty tu łe m  J. K. W .,  zam iast p r z e m ó w ić  do n ie ­
go w  w y ra z a c h  N. P an ie .  M ilczenie z jego
1 w y r a z  p o d z iw ien ia  z s t rony  Xięźnćj Beiry 
p rze k o n a ły  m ię ,  żem  zbłądz ił .  1’o z n a le m  się 
na te ro ,  alem się nie s ta ra ł  o p o p ra w ie n ie  po­
pe łn io n eg o  b łędu . W  ciągu całego posłucha­
nia, t rw a ją ce g o  p rzesz ło  k w a d r a n s ,  stać m u ­
sieliśmy. Znak d an y  p rzez  D o n  Carlosa S zam -  
b e la n o w i  skinieniem ostrzeg ł  nas ,  o skończe­
n iu  p o s łu c h a n ia , a tak cofając się ty łe m  aź do  
d r z w i  oddaliliśmy się w ś r ó d  niskich u k ło n ó w .  
D o n  Carlos pożegnał nas dość ozięb le ;  K ię ż n a  
n ie ró w n ie  uprzejmiej.

Z d n i a  19.  P a ź d z i e r n i k a .
W y k o n a n o  n o w y  z a m a c h  n a  o s o b ę  

K r ó l a .  N i e m a  on  w p r a w d z ie  podług  w sze l ­
kiego do p r a w d y  p o d o b ie ń s tw a  dążności po-  
l i tycznćj,  s p r a w i ł  jednak p o w sz e c h n ie  b o le ­
sne w rażen ie .  B o z m a ite  dzienniki tak  o tć m  
d o n o sz ą :  D z i e n n i k  s p o r ó w :  „W c z o ra j  p o  
p o łu d n iu  o 5. godz. w  c h w i l i ,  k iedy po jazd  
w  k tó ry m  siedział K ró l ,  K r ó l o w a  i X iężniczka 
A d e la id e ,  k ra ty  Tuiłe ry jsk iego  o g ro d u  mijał, 
rzu c o n o  kam ień  b a rd z o  ciężki g w a ł t o w n i e  
w  p r a w e  okno  p o ja z d u ,  k tó ry  K r ó lo w ą  w  
g ło w ę  ranił .  K ob ie ta  jakaś była s p ra w c z y ­
n ią  tego za m a c h u ;  a re sz to w a n o  ją na miejscu. 
K ró l k a z a w sz y  s tanąć ,  p rze k o n a ł  s ię ,  źe N. 
Pani lekkie tylko poniosła  u sz kodzen ie ,  a ta k  
w  kilka ch w il  później pojazd dalej ru s z y ł ,  u -  
dając się do St. C loud . Podczas za trzym an ia  
się tego  m n ó s tw o  ludzi na  o ko ło  po iazdu  k ró ­
lew sk iego  się zg ro m a d z iło ,  w y n u rz a ją c  s w ó j  
szczery  udział i p rz e p ro w a d z a ją c  pojazd król. 
z v w e m i  okrzykam i radości. K am ień ,  k tó ry  
K ró lo w ą  trafił,  m usiał z a p e w n e  przez tę cia­
sną p rzes trzeń  p rze lec ieć ,  k tórą  jadący o b o k  
po iazdu  oficer o rd y n a n so w y  p rzypadk iem  p r ó ­
żną zos taw ił .  K am ień  byt okrąg ły  i r zu c o n o  
go n ie z a w o d n ie  z w ie lk im  im p e te m ,  k iedy 
W  tak znacznej odległości tak  g rub*  szkło 
źw ie rc ia d ło w e  m ógł w y b ić .  A re sz to w a n a  k o ­
bieta n a z y w a  się S tefan ia  C iro n d e l le  i b y ła  
daw nić i służącą. Miała c z e r w o n ą  chus tkę  na 
g łow ie  a by ła  łachm anam i o k ry ta  P ie rw sz e  
o d p o w ied z ie  na p o d an e  jej n a  p re fek tu rze  p o ­
licy i zapytania o k a z y w a ły  z a ra z ,  że cierpi p o ­
m ieszanie z m y s łó w  a późniejsze badania  z d a ­
n ie to  zu pe łn ie  p o tw ie rd z i ły .  N N .  P a ń s tw o  
o k w a d ra n s  na  7- do  S t C lo u d  przybyli- D o ­
k to ra  P asq u ie r  p r z y w o ła n o  na tychm ias t  do
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K r ó l o w ć j ;  o św ia d c z y ł  po  zbadaniu  ran y  z p e ­
w n o ś c i ą  źe ani najmniejszego n.e m a p o w o ­
du  o b a w y  K r ó l o w a  jadła obiad z K ró lem  
a w ie c z o r e m  p rz y jm o w a ła  zw ycza jne  Iow a-  
r z y s tw o  sw o je .  W szyscy  M in is trow ie  po  p o ­
łu d n iu  do St. C loud  się udali i p rzez  cały w ie ­
cz ó r  sale p a ła c o w e  p e łn e  by ły  osób , k tóre  
z P a ry ż a  p r z y b y ły ,  aby K ró lo w i  uniknienia
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w in s z o w a ć ."  —  M o n i -
t e u r :  „"-tefania G irondelle  w c z o ra j  w ie c z o ­
r e m  na C onc ie rgerie  p rzez  D o k to r ó w  C hoine l  
i V igardane,  w  obecności Ministra s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  i Prefekta policyi,  b adaną  z o ­
stała. Obaj lekarze  pośw ia d cz y l i ,  że cierpi 
pom ieszanie  zm y s łó w ."  —  M e s s a g e r :  . .S te­
fania G irondelle  rodziła  się w  B o u rn o u v d lie rs  
w  depa r tam encie  M arny  : jest kucha rką  i m a 
la t  31. W  P aryżu  dop ie ro  od 6 miesięcy p rz e ­
b y w a ,  d a w n ie j  m ieszkała w  N e m o u rs ,  gdzie 
juz daw a ła  znaki pom ieszania  z m y s łó w .  M a­
rzy ła  sob ie ,  źe p u łk o w n ik  od k ira ssy e ró w  
i syn tegoż ją prześladują  i że K ró l tym  zabie­
gom  pobłaża. A by  się w ię c  p om śc ić ,  rzuciła  
kam ien iem  w  pojazd k ró lew sk i ;  ośw iadczy ła ,  
że raz  już p o d o b n e  czyniła  u s i ło w a n ie ,  ze 
w sze lako  w ó w c z a s  kam ień po n a d  pojazdem  
przeleciał .  K a m ie ń ,  k tó rego  ta 'n ieszczęś liw a 
uży ła ,  w a ż y  o k o ło  funta. Nosiła go p rzez  dra 
kilka p rzy  sob ie ,  czekaiąc sppsobnej chw il i ,  
aby s w ó j  szalony zam ia r  uskutecznić .« — L e  
D  r o  i t -  „ P o d c z a s  p ie rw sz e g o  badania  t łó m a-  
czyła się S tefania G irondelle  b a rd z o  d w u z n a ­
czn ie ,  p o w ta rz a ją c  ciągle źe K ró l  z łem i M ini­
stram i o to c z o n y ,  k tó rzy  go oszukują.  P rz y  
a re sz to w a n iu  sw o je m  ani najmniejszego nie 
s taw ia ła  o p o r u  i w y z n a ła  n a ty c h m ia s t , ze ka- 
m ien em  ty m  rzuc iła .« . , , ,

A ugus t  Blanqui udaje cho rego  i żąda zeby 
go do  lazare tu  zaw iez iono .  W  ładza do tego 
się nie p rzychy li ła ,  o św ia d cz y ła  m u  jednak, 
iż do  sali dla ch o ry c h  w  C o n c ie rg e r ie  m o ż e  
b y ć  przy n ie s io n y ,  tego w sze lako  z n o w u  on  
nie przyjął-  Z resz tą  t r w a  w  u p o rze  s w o ­
im i n a  Żadne m u  podane  zapy tan ie  n.e o d p o ­
w ia d a .  . .Znam  ja m ó j  l o s , .  p o w ia d a ,  „n.e 
chcę jednak  p rze z  m oże  n .e rozm yślne  w y g a ­
danie się p rzy jac io łom  m o im  zaszkodzić." 
J e d en  dziennik  tute jszy  tw ie r d z i ,  źe P an  Blan-
qui s ta rszy ,  d y re k to r  szkoły h a n d lo w e j  i b ra t  
a re sz to w a n e g o ,  do  St. C loud  się u d a ł ,  ale ani 
u K ró la ,  ani u Xięcia N e m o u rs  pos łuchan ia  
sob ie  w y ro b ić  nie mógł. W s z a k ż e  w i a d o ­
m o ść  ta bezzasadna ,  kiedy' P an  B lanqu i p rz e d  
6. tygodn iam i do A lgieru  się u d a ł ,  skąd  do ­
p ie ro  w  Listopadzie  tu  spodz iew any ,

P  Saligny S ek re ta rz  pose ls tw a  w  W a s ­
h ing ton ie  T m ia n o w a n y  został f raheuzk im  p rz y  
rzeczypospo li te j  Texas ł  osłem,

P an  Duclos K onsul f ra n ru z k i  w  Belgradzie ' 
został o d w o ła n y ,  a jego miejsce zajął P ,  Bo- 
driga.

P o d  czas p o b y tu  w  F o n te n e b le a u ,  P. G u i­
zo t odczy ta ł  K ró lo w i  ukończoną  bijografifó 
W a sh in g to n a .  P o d o b n o  dziełko to  w y ,d z ie  
ró w n o c z e ś n ie  w  języku  angielskim i francu* 
zkim.

M inisteryurn  u s ta n o w iło  k om isyę ,  s to sow n ie  
do  p ro jek tu  P. T r a t y ,  w z lę d e m  zniesienia 
n ie w o ln ic tw a .  K oin isya  ta w y d a ła  w łaśn ie  
sw o je  p o s ta n o w ie n ie ,  k tó re  b rz m i  w  końcu 
nas tępu jącym  sp o so b e m ; 1) Na sessyi w  r .  
1840 oznaczony  zostanie czas, w  k tó rym  
ogólne i róv\ noczesne zniesienie n ie w o ln ic tw a  
w e  w szys tk ich  kolonijach  f rancuzkich  ro z p o ­
cząć się m a ,  2) p o n ie w a ż  zniesienie takie p rz y ­
niesie rz ą d o w i  s t ra ty ,  p rze to  odtrąc i się częśó 
za ro b k u  u w o ln io n y c h  na pokrycie  sirat 
o w y c h ;  3) będą także ob m y ślo n e  ś ro d k i ,  ty ­
czące się za p ew n ie n ia  im ro b o ty ,  i kształcenia 
ich w ła d z  u m y s ło w y c h ,  aby godnie  uży tk o w ać  
z w o ln o śc i  sw e j  umieli.

P. C o m b e s ,  znany  z raz już odbyte j p o ­
d róży  do A b issy n i i ,  p rze d s ięw z ią ł  jedną je­
szcze w  tam te  kraje. M in is ter  h an d lu ,  M in i­
s te r  s p r a w  zag ran icznych ,  sam  n a w e t  Król, 
w szy s tk ich  użyli ś r o d k ó w ,  aby  u ła tw ić  w y ­
konanie  p rzedsięw z ięc ia  m ło d e g o , n ieus traszo­
nego podróżn ika .  W z ią ł  on z sobą znaczną 
ilość p odarków , między innem i obraz Króla 
F r a n c u z ó w ,  przeznaczony  K rólow i Abissynii-

Zagadnien ie  k tó re  b y ło  często  roz trząsane 
p rze z  dzienniki i k tó re m  gabinet pow in ienby  
się szczerze  za jąć ,  jest to  p rzeda jność  p e ­
w n y c h  publicznych  u r z ę d ó w .  J e s t  w e  F ran -  
cyi kilka posad takich  k tó re  się u w aż a ją  jako 
w ła s n o ść  osobista i p rzedają  się. p rzez  osoby 
k tó re  je posiadają. T ak iem i są naprzyk ład  
u rzę d y  a g e n tó w  g ie łd o w y c h ,  czyłi m a k le ró w ,  
no tary  u sz ó w  p a t r o n ó w  (a v o u e j ,  w o ź n y c h  
czyli k o m o r n ik ó w  i pisarzy s ą d o w y c h .  Za 
C e sa r s tw a  u rzę d y  te by ły  d o ż y w o tn ie  tylko
i po  śmierci u rzędn ika  w ra ca ły  do szafunku 
Rządu. W  roku  1816 w y sz ło  p r a w o  p o z w a ­
lające o sobom  za jm u jąc y m  ta k o w e  posady, za­
lecanie na sw o je  miejsce n a s tę p c ó w ,  o w o ż  
takie p o z w o le n ie ,  by ło  to sam o co u p o w a ­
żnienie p r z e d a ż y . gdyż zalecenie m o g ło  nastę- 
p o w a ć  w  skutek  zobopo lne j  u m o w y .  Wia* 
do m o  że w  1S24. roku  w  k tó ry m  szał speku- 
lacyj g ie łd o w y ch  doch o d z i ł  na jw yższego  s to­
p n ia ,  u rząd  maklera p r z e d a w a ł  się od miliona, 
do  1,200,000 f ra n k ó w .  O d d a w n a  oppozycya 
p o w s ta ła  na taki rzeczy  p o rz ą d e k ,  d o w o d z ą c  
źt; dość  już by ło  u ży w a ć  p rze z  całe życic 
w ie lk iego  d o c h o d u ,  żeby jeszcze m o ż n a  g°  
n a  w ła s n o ść  dz iedz iczną obracać. R z ąd  ae
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s w e j  s t r o n y  z d a je  się fez b y ć  n ie  o d  teg o  z e b y  
z o s t a w ić  so b ie  r o z d a w n i c t w o  m ie js c  teg o  r o ­
d z a ju  J e d n a k  o k o l ic z n o ść  w y n a g r o d z e n i a  
dz iś  ż y ją c y c h  u r z ę d n i k ó w  s t a w ić  b ę d z ie  w i e  e 
t r u d n o ś c i .  O p p o z y c y a  zaś  n ie c h c e  z o s t a w ić  
t eg o  R z ą d o w i , ale ż ą d a  a b y  m i a n o w a n i e  za le ­
ż a ło  o d  w ł a d z y  m u n ic y p a ln e j .  ^ ® k ° ! ' ,.eC 
n is te r  s p r a w i e d l iw o ś c i  m i a n o w a  j01111/ ’̂ , •
r o z t r z ą ś n i e n ia  te g o  p r z e d m io t u  i d o  z ło z e m a  
m u  o t e m  z d a n ia  s p r a w y .

H i s z p a n i a .
Z S a r a g o s s y ,  d n ia  7. P a ź d z ie r n ik a  

T w i e r d z ą ,  że  C a b r e r a  s to jący  
c h i t e  i S a ra g o s są ,  z a m ie rz a  w e j ś ć  w  u£ ład y ,  
i że już P u ł k o w n i k  t u  p r z y b y ł ,  a b y  X  ? c .u  
V i to ry i  p o d a ć  w a r u n k i ,  p o d  k to r e m i  C a b r e r a  
b r o ń  z ło ży ć  g o tó w .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n ia  13. P a ź d z ie rn ik a .

M im o  o d e z w y  M a r g ra b ie g o  L a b r a d o r a  d o  
N a t i o n a l a  o b s ta je  c iąg le  K u r y e r  
j e m  t w i e r d z e n i u , że n a jn o w s z e  jego o 
n i e  o  w y d a n y c h  p r z e z  D o n  C a r lo s a  r o z k a z a c h  
d o  H ra b ie g o  d ’E s p a n a  i C a b r e r y ,  a b y  w s z e l ­
k ic h  k r o k ó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  p r z e c i w  k ry -  
s ty n is to m  n ad a l  z a n ie c h a l i ,  z w . a r o g o d n e g o  
p o c h o d z i  ź r ó d ł a ,  i że z r ó w n ą  w i e  p e w n o ­
śc ią ,  iż K r ó l  M id e r la n d sk t  r z ą d  K r o l o w ć j  Hi-
szp ańsk ie j  u z n a ł .  # .

J e ż e l i  k o r r e s p o n d e n c y i  g a z e ty  ł> l i  na e s  
z K o n s t a n t y n o p o l a  z  d n ia  ‘27. z. m .  z a w ie r z y ć  
m o ż n a ,  A n g l ia  i F r a n c y a  już się m ię d z y  s o b ą  
w z g l ę d e m  ś r o d k ó w ,  jak ich  p r z e c i w  M e h m e -  
d o w i  A le m u  u ży ć  w y p a d a ,  p o r o z u m ia ł y .  
L o r d  P o n s o n b y  m ia ł  o d e b r a ć  i n s t r u k c j e ,  z g o ­
d n e  z u p e łn i e  z i n s t r u k c j a m i ,  p r z e s ła n e m .  
p r z e z  r z ą d  ł r a n c u z k i  A d m i r a ł o w i  K ousstnovr i.

K o m m is s y a  u m o r z e n ia  d łu g u  n a r o d o w e g o  
z e b r a ł a  się b y ła  w c z o r a j  w  K o m m is s y i  s k a r ­
b u ;  K a n c l e r z  te jże  K o m m is s y i  i W ic e d y r e k t o r  
B a n k u  u c z e s tn ic z y l i  t e m u  z e b ra n iu

L  d n i a  19.  P a ź d z i e r n i k a .
G a z e ty  tu te j s z e  zam ie śc i ły  k r ó t k i  r y s  ż y ­

cia p r z e b y w a j ą c e g o  te r a z  W  t \  in d s o rz e  X ię- 
cia A l b e r t a  Sasko  - K o b u rsk ieg o  ( u r o d ź .  d. 2o. 
S ie r p n ia  1819. r . ) ,  d o m n i e m a n e g o  p r z y s z łe g o  
m a ł ż o n k a  K r ó l o w e j  W ik to ry i -  G e n e a lo g ią  
j e cro d o p r o w a d z a j ą  aż d o  A n g l o - S a s o ń s k ic h  
n a c z e l n i k ó w ,  k tó r z y  w  5ty m  w i e k u  p o d  H e n -  
g is te rn  i H o r s t e m  do  Anglii  p rzy b y l i .  .

S to s o w n i e  d o  g a z e t  i r l a n d s k ic h ,  d a w n ie j s z a  
M iss  P e n e lo p e  S m i th ,  o u e c n ie  m a łż o n k a  Xię- 
c ia  Kapuy,  « a *0(tO k o śc io ła  k a to l ick ieg o
p r z e j ś ć  m iata .

N a  z a m k u  W in d s o r s k i m  d n .  15. w i e c z o r e m  
n a g le  r o z le g a ł  s ię  k r z y k  że g o r e ;  m ó w i o n o ,  
że  w  p o k o ja c h  K r ó l o w e j  się palt .  W o j s k o ,

d o z ó r c y  s ik a w e k  i p o l icyan c i  ju ż  się ru szy li ,  
a le  w k r ó t c e  p o k a z a ło  s i ę ,  że  się ty lk o  s a d z e  
w  k o m in ie  w  b a r d z o  o d le g ły m  s k r z y d le  pa -  
ła c u  z a p a l i ły ,  a  o g ień  t e n  w k r ó t c e  p r z y g a ­
s z o n o .

A u  s t r y  a,
Z  P r e s z b u r g a ,  d n ia  11. Paźdz ie rn ik ,- .  

{G aze ty  bawarskie.)  —  P o d  w z g l ę d e m  języ ka  
w ę g ie r s k i e g o ,  jak o  je d y n ie  p r a w n e g o  w  k r a ­
ju ,  ju ż  się o b y d w a  s to ły  m ię d z y  s o b ą  p o r o ­
z u m ia ły  i N .  P a n  n i e z a w o d n i e  r e p r e z e n ta c y i  
m o c  p r a w n ą  i o b o w i ą z u j ą c ą  n a d a ,  g d y  A rc y -  
X iąźę  P a la ty n  s a m  ro lę  p o ś r e d n ik a  p rzy ją ł .  
O b r a d y  n a d  ty m  p r z e d m i o t e m  p r z y  s to le  M a ­
g n a t ó w  b y ły  b a r d z o  z a jm u ją c e ;  Im a ła  ty lk o  
lic zb a  c z ł o n k ó w  g ło s o w a ł a  za źle z r o z u m i a ­
ł y m  p a t r y o t y z m e m ,  d ą ż ą c y m  d o  g w a ł t o w n e ­
g o  p r z e d z i e r z g n ie n ia  w s z y s tk ic h  w  M a d z i a r ó w  
i n a w e t  z s t r o n y  o p p o z y c y i  w z n o s i ł y  się g ło s y  
p r z e c i w  w s z e lk im  ś r o d k o m  p r z y m u s o w y m  k u  
p r y w a t n y m  o so b o m .  VV ty m  d u c h u  p r z e m ó ­
w i ł  szczeg ó ln ie j  H r a b i a  A le x a n d e r  E r d o e d y  
i s t a r a ł  się przy k ła d a m i  w  E u r o p i e  okazać ,  ze  
n ie  je d n o ś ć  w  m o w i e ,  ty lk o  r ó w n e  u c z u c ie  
p a t r y o ty c z n e  o b y w a te l i  p a ń s t w a  w ie lk i e m i  i 
p o t ę ź n e m i  czynią .  T a k ż e  p o d  w z g lę d e m  p o ­
l i ty c z n y m  za le c a ł  H r a b ia  t o l e r a n c j ą ,  s z c z e ­
g ó ln ie j  t e r a z ,  g d z ie  N. P a n a  o  w c ie le n ie  G a -  
licyi u p ra s z a ją ,  a p r z y k ł a d y  w  h . r o a c ) i  d o -  
w o d z ą , że m ie sz k a ń c y  w  m ie jsce  w y m u s z o ­
n e g o  języ ka  w ę g ie r s k i e g o ,  c h ę tn ie j  się u c zą  
m n ie j  im  u ż y te c z n e g o  lęzyka  se rb sk ieg o .  S ię- 
g a jąc  zaś  dalei je s z c z e ,  r z e k ł  m ó w c a :  » N i tz a -  
w o d r i i e  zn ika  p ó łk s ię ż y c  i czas  m o ż e  n ie d a le -  
k i ,  g d z ie  d e l e g o w a n i  o w y c h  k r a j ó w  m i ę d z y  
n a m i  zas iadać  b ę d ą ,  k tó r y c h  c h o r ą g w i e  k o ro -  
n a c y e  n a s z y c h  K r ó l ó w  z d o b i ą . « I s to tn e  
p u n k ta  p rz y ję te j  u c h w a ł y  s ą ,  iż t e r a z  p r z y  
p r a w a c h  i r o z p o r z ą d z e n ia c h  o b o k  s to jący  ł a ­
cińsk i t e x t  o d p a d a ,  że  p r z e d s t a w ie n i a  S t a n ó w  
p a ń s t w a  d o  K ró la  w  ję zy k u  w ę g ie r s k im  u k ła ­
d a n e  b ę d ą ,  i że  w  ty m ż e  ję z y k u  K ró l  S ta n y  
z w o ł y w a ć  b ędz ie .  K to k o lw ie k  d u c h o w n y  
lub  ś w ie c k i  u r z ą d  p ia s tu je ,  u m ie ć  p o w i n i e n  
ję zy k  k r a j o w y ;  z a p r o w a d z ą  go w e  w s z y s t  
k ich  z a k ła d a c h  n a u k o w y c h ,  a K ró l  ty lk o  o s o ­
b o m  m ó w i ą c y m  p o  w ę g ie r s k u  d y p lo m a ta  
sz lach eck ie  i d o ta c y e  n a d a w a ć  b ę d z ie .  P o d  
w z g lę d e m  rnilicyi n a d g ra n ic z n e j   ̂ u p ra s z a ją  
N . ° P a n a ,  o  z a p r o w a d z e n i e  t a m ż e  z n o w u  
p r a w a  w ę g ie r s k ie g o  i o p r z y w r ó c e n i e  w  p u ł ­
k a c h  n a r o d o w y c h  k o m e n d y  w  ję zy k u  w ę ­
g ie rsk im .  _

Z  W i e d n i a ,  d n .  15. P a ź d z ie rn ik a .
( G az. P o w s z . ) —  N a jn o w s z e  w ia d o m o ś c i  

z p r o w i n c y i  tu r e c k i c h  m n ie j  są zaspaka ja jące  
0 d d o ty c h c z a s o w y c h .  W  H e r c o g o w i n i e  
szczegó ln ie j  n a d z w y c z a j n e  p a n u je  w z b u r z e n i e
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u m y s łó w  z p o w o d u  zd z ie rs tw  n a d z w y c z a j ­
n y c h ,  jakim ludność  chrześciańska ulega K i l ­
kaset m ieszkańców  h e rc o g o w iń sk ieh  udafo się 
do rządu  aus tryackiego  z prośby  o p o z w o le ­
nie im przes ied len ia  się do Dalmacyi, YV t^ko- 
dryi w ie lk ie  jest n ie u k o n ten to w a ri ie ,  po n ie ­
w a ż  m iasto  to  w  skutek połączenia baszo s tw a  
z w e z y r a te m  R um eli i   ̂ p rzesta ło  być  siedli­
skiem  Raszy- W  b r iscend  nareszi ie sroży 
się fo rm a lny  b u n t ;  ludność Beja tu reck iego  
w y g n a ła  i n o w y  adm inis lracyę u rządziła .  
B u n to w n ic y  zydajy zniesienia cła od t o w a r ó w  
i dziesięcin i w ys ła l i  depu tacyę  do  R um ely  
W alessy  do lii  togi i i , od  k tó rego  co chw ila  
o d p o w ied z i  czekają. L u b o  zaprzeczać  tem u  
nie m ożna ,  źe zabiegi Ismaela Beja Priscend- 
skiego zaburzenia  te  w y w o ł a ł y ,  jednak  i po- 
części w p ł y w  M ehrneda Alego do tego się 
p rzyczynił.  P odobn ie  w  Bosnii i Albanii o b ­
jaw iają  się oznaki rokoszu. W  S erb ii  opinia 
publiczna pod  w z g lę d e m  n o w e g o  p o rządku  
rzeczy  ciągle podzie lona .  M a łżonka  Xięcia 
M iło sza ,  k tó ra  się do  n iego do W o ło sz c z y ­
zny  była u d a ła ,  aby  go  sk łon ić  do  odesłania 
syna sw e g o  do  Belgradu  dla objęcia tam  r z ą ­
d ó w  nad  S e rb ią ,  także zdanie sw o je  teraz 
zm ien i ła  i w  te rn  się z m a łżo n k iem  s w o im  
zg a d za ,  iż syna w  do m u  chce zatrzym ać. 
N a tu ra ln ie  zadałoby  to  spokojności w  Serbii  
cios d o tk l iw y ,  ale o zm ianie nas tęp s tw a  t r o ­
n u  p rzed  dostąp ien iem  m łodego  Xiycia pełno- 
le tnośc i ,  ani myśleć. W szakże niesie pogło­
ska ,  że i ten  m ło d y  X ią ię  tak słabe m a piersi, 
iż się o życie jego słusznie lękają.

W ł o c h y .
Piszą z P izy :  „M iędzy cudzoziem cam i,  znaj-  

du jącem i się na tegorocznern  zg ro m a d ze n iu  
b a d a r z ó w  n a tu ry ,  odznaczają się nas tępu jący : 
S ismorida z T u r y n u ,  JLink z Berl ina ,  O k e n  
z Z u r ic h ,  O f te rd in g e r  z b ib e ra c h u ,  F isch e r  
z L u d w ig s b u r g u ,  Tomasirii z P a r m y ,  X iąźę 
M usitiano , L i t t r o w  z W ie d n ia ,  B a e r  Kapitan  
k o rp u su  in ż e n ie ró w  z W 'it tenbe rgu ,  L u d w ik  
S zm it  z B e r l in a ,  H o g es  z Z u r ic h ,  M atissen 
z A lto n y ,  B a z z o n i ,  G iacom in i i M enin  z P a ­
d w y ,  F ra n k  z W i ln a ,  Paskal i J a n  z P a rm y  
i t. d. N ajw ięce j  u cz o n y c h  p rz y b y ło  z P ie ­
m o n t u ,  z K ró le s tw a  L o m b a rd sk ie g o ,  z W e -  
n ec y i ,  gdy  tym czasem  Stolicy  aposto lskie j 
d w ó c h  czy t rze ch  w s z y  kiego zjechało. D o ­
syć w id a ć  także z N ea p o lu  i Sycylii; z Z iemi 
S iedm iogrodzk ie j  jest  d w ó c h ,  z A te n  d w ó c h ,  
z  K o r fu  je den ,  i jeden z Brazylii (L. M outt in -  
h o  de L im a ,  by ły  Poseł brazylijski p rz y  d w o ­
r ze  fraricuzkim ). P. A n d o u in ,  jeden  z K o n ­
s e r w a t o r ó w  M u z eu m  historyi na tu ra lne j  i D o ­
k to r  M a r jo l in ,  p rzy b y li  z  Paryża. J e s t  także 
k ilku  Anglików*

E g i p t .
Z A l e x a r i d r y i ,  dnia 25. W rześn ia .

( Z  Gaz. I ranc ) —  ( esarz Rossyjski Egip* 
skieinu G en e ra ln em u  le k a rzo w i C I o t - B e y  o r ­
d e r  S w .  S tan is ław a  II. kl. dać raczy ł.  P a ten t  
w  n ad e r  poch lebnych  w y ra z a c h  u łożony  H ra ­
bia M edern  w s p o m n ia n e m u  lek a rzo w i  w r ę ­
czył. M e h m ed  Ali na danem  K o nsu lom  za- 
g ran icznym  posłuchan iu  ży w ą  miał w y n u ­
rzyć radość  z tego G en e ra ln e m u  lekarzow i 
s w e m u  w y św ia d c z o n e g o  h o n o ru .

Ż  d n i a  2 7- W r z e ś n i a .
( Gaz. p u w s z . t ip s )  — B ryg  angielski „Zebra* 

o d p ły n ą ł  stąd z n o w u ,  aby się z eskadrą Ad­
m ira ła  S to p fu rd  połączyć.  N iezap rzeczone^1 
f ak tu m ,  z w rac a ją ce m  u w a g ę  powszechności)  
jest to ,  ze kilku o f ice ró w  angielsk ich ,  którzy 
na  pokładzie  tego b rygu  tu  p rzyby li ,  często 
na czó łn ie  pod tu reck ie  i egipskie okrę ty  pod ­
jeżdżali ,  aby  ich n u m e ra ,  p o z y c y e ,  liczbę 
dział ich i t p. sobie w y n o to w a ć .  T w ierdzą?  
że A d m ira ł  angielski o f ice rów  tvch  w łaśn ie  
w  tym  zam iarze  w y s ł a ł , wy p ro w a d z a ją  w ię c 
stąd w n io s e k ,  źe łlolla angielska n iespodzia­
nie p rzed  p o r te m  tu te jszym  stanie. Zresztą 
całe w y b rz e ż e  A lexaridryi,  za cz ąw sz y  od M a­
r a b u t  aż do  A b u k i r ,  m o c n o  o b w a r o w a n e ;  
na p rzy lą d k u ,  na k tó ry m  pałac  Baszy stoi, 
n o w e  poza k ła d an o  b a te ry e  ku o tw a r te m u  
m o rz u  i piece do  lania kul ;  —  dość W icek ró l  
takie poczynił p r z y g o to w a n ia , iż atak na Ale- 
x an d ry ą  r ó w n i e  ze s tro n y  lą d o w e j  jak m o r­
skiej p rze d s ięw z ięc iem  b a rd z o  t r u d n e m  i nie- 
bezp iecznem .

(  Gaz. Powsz. lipska. )  —  Na flocie tureckićj 
wydarzają się już zdroźności i zaburzenia, po­
n iew aż osada od d w ó c h  miesięcy żadnego me 
pobiera żołdu. Najprzód p ostanow iono w y ­
płacić jej żołd m iesięczny, ale ofiara ta osady  
nie zaspokoiła, żądającej całego zaległego żo ł­
du. T e  600,000 ta larów , które flotta turecka 
p r z y w io z ła ,  po w iększej  części dla zaspoko­
jenia potrzeb armii do Syryi odesłano, a tak 
rząd w  największym kłopocie, jakimby spo­
sobem  niedobór ten zakryć się dał. O gó ł  
T u r k ó w  w  formalnem rozprzężeniu; nikt ich 
nie karze, p on iew aż w szy scy  karać ich się lę­
kają ; każdy przeklina godzinę, w  której flotta 
ta do tutejszego portu zaw inęła  i p ow szechnie  
na zdradę sarkają. O fficerowie, nie mogąc  
tym  zdroznościom zapobiedż, rów n ie  się uża­
lają; n a w e t  komendanci ok rętów  narzekają? 
a tak sprawa ta od dnia do dnia staje się gro­
źniejszą. Rozsiewają oraz pogłoskę, źe kilku­
nastu officerów tureckich spisek uknuło celem  
w zniecen ia  ogólnego  powstania osady Turec­
kiej i n aw et  kilku kom endantów egipskiej flot- 
ty ,  będących w spóln ikam i w  tych podstępach,
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2 nimi się połączyć zamyśla. — Mieszkańcy 
Alexandryi coraz większą okazuiq niespokoj- 
ność i upowszechniła się o b a w a , zeby do 
2gubnego przesilenia nie przyszło. K o rw eta  
Austryjacka » C esarea ,«  która od miesiąca tu 
stała, jutro pod żagle w y c h o d z i , aby się z flo­
tyllą Austryjacką w  Lewancie  połączyć. W i­
cekról ciągle naiprzewrotmetszćmi srod aim 
Polityki swojćj handel tarm-je * niszczy. a- 
branie wszystkich ba tó w  na Nile, uzyw anyc 
do p rzew ozu  to w a ró w .  Konsula genera lnego 
angielskiego do reklamacyi spow odow ało . _ 

'Ś w ież e  doniesienia z Besika Bay opiewają, 
że pow ie trze  już zaczyna być burzliw e i nie­
pomyślne, dla tego też stojące tam  flotty znie­
w o lo n e  obmvślec sobie miejsce przytułku, 
gdzieby zimę bezpiecznie przepędzić mogły. 
S łychać, źe albo do  Mityleny albo do w ysp  
V u rla  się udadzą i uczyni to przynajmniej 
flotta angielska, która cała na Malcie przezi­
m o w ać  nie może.

Rozmaite wiadomości.
W y n a l a z c a  o ś w i e t l a n i a  g a z e m .  

N iedaw no  odkryto, że w łaśc iw ym  wynalazcą 
oświetlania gazem był w ęg larz ,  z departam en­
tu Mozy. C z łow iek  ten był pierwszym, który 
dla oświetlenia w  nocy swojego pomieszkania, 
p łyn r o z w i j a j ą c y  s ię  z  p a l ą c e g o  się d rzew a W  
Turę w p r o w a d z i ć  i z a p a l i ć  d o ś w i a d c z a ł .  W y ­
nalazek ten , k tóry p ó ź n i e j  c o k o l w i e k  ulepszo­
n o ,  już w  roku 1738 przedłożono rzeczy -p o ­
spolitej fi ancuzkićj; ale go nie przy ję to , po­
niew aż sądzono, źe na wielką stopę z a p ro ­
w adz ić  się nie da. Później Anglicy wzięli go 
W sw ą opiekę i lepszy z niego użytek zrobić 
Umieli.

W y k a z  w y d a t k ó w  n a  r ó ż n e  w y z n a ­
n i a  w e  F r a n c y  i, — Dziennik: » Archives 
du Christianisme « obejmuje w  piętnastu nu ­
m erach budżet w y d a tk ó w  państw a  dla ro z ­
maitych w y zn ań  w e  Francyi na rok 1840. — 
Ogólna summa w ynosi 35,744,859 fr. Z tego 
Otrzymuje m inisterstwo religijne na w ydatk i 
administracyi 204,559 frank. Dis katolickiego 
Wyznania w yznaczono 34,491,300, dla p ro te ­
stanckiego 959,000, dla izraelskiego 90,r'00 fr., 
a zatem dla pierwszego 240,300, a dla 2giego 
35,000 franków  więcej niż w  r. 1839. T rz e c h  
kardyna łów  arcybiskupów , jedynastu arcybi­
skupów  i sześćdziesiąt sześciu b iskupów  otrzy­
muje z o w ć j  summy 1,052,000 I r . ,  174 gene- 
m lnych  w ika ryuszów , 660 kanon ików , 3301 
proboszczów, 25,576 kapelanów, 5480 w ik a ­
ryuszów , w  ogóle 28,440,700 f ran k ó w ; 397 
re fo rm ow anych  i 232 luterskich pas to ró w  W

ogóle 843,600 fr.; 103 rab inów  (m iędzy k tó ­
rymi jest jeden wielki rabin centralny a 7miu 
wielkich rabinów), w  ogóle 69,500 fr. pensyi. 
Protestanckim proboszczom przygodne do ch o ­
dy potrącają się z pensyi państw a, a pom iną­
wszy d om ow e stosunki ewanielicznych p ro ­
boszczów, jeżeli w e  Francyi obok 33,000,000 
katolików, 2,000,000 protestan tów  liczymy, o- 
kazuje się nadzwyczajna niestósowność W 
summie, jaką to państw o  na oba te kościoły 
Wydaje.^ a przeto francuzkiemu rządow i je­
szcze w iele  rzeczy uzupełnić pozostaje, za nim 
się bezitronnern uwzględnieniem o b u d wu  ko­
ściołów będzie mógł poszczycić, chociaż ze 
Wszech miar już w ie le  dobrego zdziałano.

K o t k a  P r i m a  D o n n y .  — Gezety L o n ­
dyńskie, z p raw dz iw ie  angielskiem s e r i o  o- 
głosiły następny process, którego szczegóły tu  
powtar/.amy, zaręczając, źe w  nich niema nic 
wymyślonego. Fani Albertazzi, znana śpie­
w a c z k a ,  sp row adzona na lato z opery P ary ­
skiej do teatru D rury  L a n e ,  zajmowała w  je­
dnym  domu na G olden-square  pierwsze p ię­
t r o ,  a w  trzecim mieszkał P. Henryk Heine, 
chem ik , reprezentant jednći z najznaczniej­
szych fabryk francuzkich Kilka razy P. Heine, 
w raca jąc  do siebie w ieczo rem , zastawał w  
sypialnym pokoju kotkę Pani Albertazzi, z w a ­
ną M i r z a ,  którą wypędzał. Za p ierw szym  
razem  M i r z a  w esz ła  bez oporu , za drugim 
skryła się pod łóżko, za trzecim pokazała p a ­
zury, a za czw artym  użyła ich na sw ą obronę. 
P. H eine , po krótkićj w alce, schw ycił  upartą 
kotkę i znajdując, źe okno było najkrótszą 
drogą do pozbycia się nieproszonego gościa, 
w yrzuc ił  ją przez nie. P. Heine, zapom nia­
w szy  o tćm zdarzeniu, bardzo był zad z iw io ­
ny, kiedy odebrał na trzeci dzień p o z e w  od  
pełnomocnika to w arzy s tw a  Opieki Z w ie rz ą t  
(Society of  the Zoophiles), którego celem jest 
zapobieganie okrutnem u ze zwierzętami o b ­
chodzeniu się. P o z e w  kończył się długim sze­
regiem rozmaitych nawiązek i kar , k tórych  
to w arzy s tw o  po P. Heine żądało. Okoliczność 
u z ł e g o  b y ł a  g a t u n k u , "  pozw any  s taw ił 
się przed  Sędzią , w ybraw szy  za sw ego ad ­
w okata  P. Barker, jednego z p ierw szych  m e ­
cenasów Londyńskich. — Zgromadzenie pu­
bliczności było nadzwyczaj liczne. U m oco- 
w an y  od to w arzys tw a  Z w ie rzo lu b ó w  p ie r ­
w szy  miał głos. Żądał zastosowania na jw ię ­
kszej 2 rzędu przepisanych k a r ,  ze w zg lędu  
na okoliczności powiększające w inę . »VVia^ 
domo pow szechnie , rzek ł,  źe kotka P. A lb e r t  
tazzi jest najłagodniejszych obyczajów; że łas 
się n a w e t  do cudzych o só b ; do dzieci rów n ie  
jak do s ta rcó w , do m ęźczyn, jak do kobiet 
Nie robi nawet różnicy pomiędzy stanami
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r ó w n i e  g rzeczna dla lo r d ó w  jak i dla s łu ż ą ­
cych, i, p ro szę  u w aż ać ,  n ie d a w n o  odby ła  p ie r ­
w s z y  po łog  i iniala mleko. « sOo sp raw y  lu d z ­
k o ś c i , łączy ła  się leszcze okoliczność m iędzy- 
n a r o d o w a .  C udzoz iem cy  z mniejszą jak d o ­
tąd  ufnością  będą  przyjeżdżali  do Anglii, je­
żeli w  ty m  kraju w o ln o  będzie w y rz u c a ć  k o ­
ty  za okno . — Pan B a rk e r  o d p o w ia d a  w ś r ó d  
g łębok iego  milczenia. Nic n a p rz ó d ,  w  ciągu 
ś le d z tw a ,  n ie p rzekonało  o m n iem ane j łago­
dnośc i  cha rak te ru  kotki P. A lber tazz i ,  i ak to r  
je g o ,  m ia ł  słuszną do niej urazę. R ó w n ie ż  
n ie trafn ie  u s i ło w a n o  w z b u d z ić  ku nićj in teres 
w sp p m in a ją c  o jej m acie rzyńsk im  stanie, gdyż 
jej potom ek, w  chw il i  w y p a d k u ,  był tak  p ra ­
w i e  w ielk i  jak matka. » A le ,  m ośc ip a n o w ie ,  
(w y k rzy k u je  P. B a rk e r )  jest jedna okoliczność, 
k tóra  góruje nad całą tą s p ra w ą .  K o ty  nie 
należą do liczby z w ie r z ą t ,  k tó rem i t o w a r z y ­
s tw o  Z o o f i l ó w  opiekuje się. O d d a ją  one 
w p r a w d z i e  niejaką usługę ludz iom  polu jąc  n a  
Szczury i m yszy,  ale jakże to z r ó w n a ć  z uży­
tecznością  kon ia ,  osła ,  psa! P sa ,  n ad ew szy -  
s tk o ,  m o śc ip a n o w d e , tego b iednego  z w ie r z ę ­
c ia ,  tak  często i niesłusznie c iem iężonego ,  i 
k tó ry  m im o  to  n igdy  nie dał słyszeć w  tym  
p r z y b y tk u  skargi sw oje j .  —  K o t ,  p o n ie w a ż  
w sz y s tk o  p o w ie d z ie ć  t r z e b a ,  k o t  m ów ię .,  jest 
p o d łu g  n a tu ra l is tó w  p ie rw s z e m  czy osta tn iem  
o g n iw e m  tego  sam ego  ro d z a ju ,  do  k tó rego  
na leżą  lw y ,  tygrysy, lam party ,  rysie, pan tery ,  
jaguary ,  kaguary  i t. d , s ło w e m  do o k ro p n e ­
go rodza ju  ż b ik ó w  ( Fełis ). K to  nie w ie rz y ,  
n ie c h  pó jdz ie  do og rodu  Zoologicznego, a wy­
czyta ta m  na k la tkach : Felis L e o n ,  Felis  T i ­
g r is ,  Felis  P a n th e ra  i t. d. O w o ź  s tro n a  p o ­
w o d o w a  n a z y w a  się także F e l is ,  z dodatk iem  
C atus.  W y r a ź n ie  w ię c  K o t  jest zw ie rz ę c ie m  
s rog im  i d ra p ie ż n y m , i żałująca się nad to  dała 
d ó w o d y  w ielk iej za p a lcz y w o śc i  ch a rak te ru  
osobistego w z g lę d e m  m ojego  klienta , k tó re m u  
cóż w ięce j  zarzucić  m ożna  jak użycie p r a w e m  
d o z w o lo n e j  o b o n y ?  A p o te m ,  gdzież jest to  
•wielkie z łe  i m n ie m a n e  o k r u c ie ń s tw o ?  w sz a k  
w ia d o m o  że ko ty  maią p rzy w ile j  w  spadaniu  
z n a jw ięk szy ch  w y so k o śc i  s ta w a n ia  na  nogi, 
w  nin ie jszym  p r z y p a d k u  z ko tką pan i A lb e r ­
ta zz i ,  skończyło  się na lekk im  k r w o t o k u  
7. nosa. Z  tych  w szy s tk ich  p o w o d ó w  p ro s i ­
my o  u w o ln ie n ie  P. H e in e  od sądu  i kary." 
T a  w y m o w n a  o b rona  u w ie ń c z o n a  została nej- 
le p sz y m  skutkiem. P. H eine  i jego a d w o k a t  
opuszczają^ zg rom adzen ie  w ś r ó d  p o w s z e c h ­
n y c h  p o w in s z o w a ć .  R a z  jeszcze z a ręcz am y  
za z u p e łn ą  do k ła d n o ść  tych  szczegółów'.

D o n o szą c  o  o tw a r c iu  moiej res tau racy i na-  
m ie n ia m  niniejsze'm na ju n iże n ie j ,  i i  każdego

czasu dostan ie  u m n ie  c iep łych  i z im n y ch  po ­
t r a w ,  jako też na j lepszych  nap o jó w .

P o z n a ń ,  dnia 25. Października lb39. i 
J .  H  o p p e ,  

w  kam ienicy  P. D o u c h y ,  w  rynku  Nr. 68.

P o n iew aż  pan  G u n d e rm a n n  już poprzesta ł 
w y w ó z  a p p a r ta m e n tó w  p r z y jm o w a ć ,  ja zaś 
w  miejscu te m  z naczyniam i się przysposobił,  
t a k o w e  w  m ie rne j  cenie p o d e jm u ję ; oczćm 
p a n ó w  właścic iel i u w iad o m iam .

R a t a y c z a k ,  No. 18. S zew ska ulica.

S p r o s t o w a n i e .  — W  urnieszczonem w N r.25 ł t«j 
gazety ostrzeżeniu Katar*. Binkowskiej, zamiast pretensji 
ściągnąć się mających : czytać należy: i n e x i g i b iii ó vr.

C e n y  t a r g o w e D. 25. Październ- 
1839. r.w  m ieśc ie

P o z n a n i u .
Tal.

od
Wi fen. Tal.

dó
.*£<■•fet .

Pszenicy  szefel . . , . 1 27 6 2 5
Z y t a ......................................... 1 __ — 1 1 3
Ję cz m ieh ia  d t ........................... _ 22 6 __ 25 —
O w s a  d t ................................ _ 17 6 __ 18 9
T a ta rk i  dt.  . . . . . _ 27 b 1 —
G ro c h u  d t ................................. — 27 6 1 2 6
Z ie m iak ó w  d t .......................... -- 9 — .9 6
Siana c e t n a r ........................ -- 18 6 — 19 6
S ło m y  kopa  . . . . . . 4 10 — 4 15
M asła g a r n i e c ........................ 2 __ __ 2 5 _
S piry tu su  beczka . . . . 13 10, — 13 15 1

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
 Berlińskiej.

D n ia  24. Października  1839.

Obligi długu państwa . .
Pr. ang. obligacye 1830. . 
Obligi premiow handlu mors 
Obligi Kurmarchii z bież. ku 
Obligi tymcz. Noyvej M a r c h i i  d 
Berlińskie obligacye miejskie
Królewieckie dito
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T . • • •
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
Ws< hodnio - Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito ,
Kur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap, i prC. K ur-i No­

wej - Marchii . . . .
Złoto al marco • . . ,  .
Nowe dukaty . . . .  . .
Frydrychsdory . . .  , ,
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto .   .....................

Sto- Napr. kurant

p’ c .
papie-
rami

goto­
wizną

4 103} 103}
4 1021 102f

— 70J 70}
1011 1011
J01 | 101}

4
4

103} 102}

H , — —

47} —
H 102} — •

4 104} .’ —
— 101}

H 10>| —
3 i 103J 102}
3} 103} 102}

— 97}
215 214

— 18} —
___ 13} 13
_ 12} 11!
— 3 , 4


